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STAN. ROSSOWSKI.

Posili rycerze.)
Duch nasz gorący, a serca młode,
/  tylko z  Bogiem nasze przymierze... 
Za siódmą górę, za siódmą wodę

Poszli rycerze.

W oczach im błyszczał zapał i wiara:
Któż się drużynie takiej ostoi?
Szli jak aniołów walczących chmara

W złocistej zbroi.

Na dumne czoła słońce im z góry 
Złotą koronę swych blasków chyli.
Aż się rozjaśnił ten las ponury,

Kędy pędzili.

Aż się ocknęła na szarej łące
Badyli cichych ciżba żałosna,
/  drgały, szumem swym pytające:

— Noważ to wiosna?

Aż się zerwały serca prostacze,
Które nadżarta troska niesyta,
I każde łkało: — Oto, jak baczę,

Wielki dzień świta!

Wzrok się wytężył w  oczekiwanie
Łakome zdarzeń, jak tchnienia płuco,
Z ciągłe modły błagały:—Panie,

Kiedyż powrócą?

Tyle lat przeszło! Milczy wieść cicha, 
Snąć wracających nikt nie dostrzeże... 
A jednak dotąd stara baśń wzdycha:

— Poszli rycerze!

*) Wiersz ten może być deklamowany na wieczorni­
cach ku uczczeniu powstania styczniowego.

Do Kół Młodzieży i do Czytelników!
Przypominamy, że dla 30 (trzydziestu) K ó ł 

M łodzieży, które zaprenumerują największą ilość 
egzemplarzy „S ew u" na rokjbieżący, przeznaczy­
liśmy nagrody w postaci 10 piłek nożnych (foot­
ball) i 20 kompletów palanta. Prenumeratę należy 
uiścić najpóźniej do 1 kwietnia b. r. za cały rok. 
P iłk i i palanty roześlemy pomiędzy 1 a 10 kwie­
tnia b. r. Nie wątpimy, że przydadzą się one dla 
K ó ł w okresie letnim i przyczynią się do rozwo­
ju sportu. Zakrzątnijcie się więc koło prenumeraty 
„Siewu". Czasu i  okazji jest teraz dość —  zech- 
ciejcie ty lko  zająć się tą sprawą, a korzyść bę­
dzie zarówno dla naszego pisma jak i dla Was.

Dla dwóch przyjaciół „S iewu'; którzy naj­
więcej zjednają przedpłatników na bieżący rok — 
1925, bez względu na to, czy ci przedpłatnicy 
wpłacą zgóry za cały rok, czy też ty lko  na 1. 
kwartał b. r. — przypadnie 2 pary łyżew.

Zawsze pamiętajcie o swoim organiel

Redakcja.

0 prow adzen iu pracy w  Kołach M l. W.
Jak urządzić izbę Koła M ł.f

(C. d.)

Rozpatrzywszy pokrótce cele naszej pracy i 
przejrzawszy środki, wybierzmy z nich najlepsze. 
Jakież więc środki mogą nam dopomóc do 
stworzenia kulturalnego spędzenia czasu.

Do rozrywek zaliczyć można czytanie pism 
i ciekawych książek, ciche gry, sport (gry spor­
towe), teatr, zebrania towarzyskie, tańce, muzykę 
i wycieczki.

Aby jednak rozrywki te naprawdę bawiły— 
z jednej strony, a z drugiej, aby miały pewien 
wpływ kulturalny —  trzeba je należycie zorgani­
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zować, urządzić. Inaczej, albo będą nudne, albo 
nic nie dadzą wartościowego. Trzeba te sprawy 1 
przemyśleć dokładnie, zarówno, ogólnie, jak w za­
stosowaniu do miejscowych warunków.

Skoro mówimy o czytelni, bibljotece, spo­
kojnych grach, zebraniach —  to wszystko to  mu­
si się gdzieś odbywać. Nasuwa się sprawa po­
mieszczenia, lokalu wspólnego.

Otóż to! Sprawę lokalu gotów jestem uwa­
żać za główny i podstawowy warunek powodzenia. 
Jeżeli zdołaliście zdobyć i urządzić odpowiednio 
swój pokój wspólny —  zrobiliście już połowę ro 
boty. Jeżeli jednak tułacie się po różnych cudzych 
mieszkaniach, lub utrzymujecie wasz lokal źle — 
z trudnością będziecie mogli coś zrobić.

To też sprawa ogniska czy klubu —  wyma­
ga szerszego omówienia.

Przedewszystkiem zasada: niema tu żadnych 
.drobiazgów". Najmniejszy szczegół ma znacze­
nie i  trzeba się zastanowić nad nim.

Malowanie ścian, rodzaj liter w napisach, 
meble, obrazy, kw iaty —  to wszystko są sprawy 
naprawdę ważne. Psychologja „(nauka o duszy) 
stwierdza: po l-sze, że żadne najmniejsze nawet 
wrażenie nie ginie, lecz pozostawia na człowieku 
swoje piętno, choćby ten o tern nie wiedział i po 
2-ie, że pewne ko lory jasne i pewien układ rze­
czy wpływa na człeka pogodnie, dodaje nam o- 
tuchy i ochoty, a przeciwnie, inne barwy (ciemne 
i brudne) wywołują nudę, „kwaśny" humor i od­
bierają otuchę i chęć do pracy.

A  więc izba wasza powinna być: ciepła, 
widna, jasna w kolorze, czysta i odpowiednio 
ozdobiona.

Ściany najlepiej pomalować białą, klejową 
farbą, a u góry dać szlak barwny. Deseń do te ­
go szlaku najlepiej wziąć z wycinanek („wystrzy- 
ganek"), które są robione w danej okolicy. Po­
większyć je, wyciąć na specjalnym, grubym pa­
pierze do szablonów (lub grubym papierze nasy­
conym dwukrotnie lakierem) i malować również 
klejową farbą. Szablonów trzeba zrobić tyle, co ko­
lorów. Wysokość szlaku —  mniej więcej */9 wy­
sokości ściany.

Takie ozdobienie wygląda bardzo ładnie i 
wesoło, a także zachowuje nasz narodowy styl, 
który ginie w zalewie niemieckiej tandety. (Na­
wiasem dodam, że owe wycinanki są obecnie po­
szukiwane przez artystów i znawców. Wartoby 
więc, aby każde Koło miało album wycinanek ro 
bionych w jego okolicy).

Drzwi i ramy okienne powinny być porząd­
nie pomalowane olejną, białą farbą, a podłoga— 
na bronzowo. U okien dobrze wyglądają firanki, 
ale nie takie, które zasłaniają całe okno i w n ie­
zliczonych dziurkach chowają kurz. Firanki są naj­
lepsze z prostej tkaniny, bez desenia. Zawiesić 
je można na zwykłym  drążku i to w ten sposób, 
aby u góry ponad oknem szedł pas poziomy, a 
z dwuch stron, obok okna —  pionowe.

Na oknach — skrzynki drewniane, zielono 
malowane, z kwiatami, a oprócz tego w rogach 
pokoju, na półkach czy stolikach, jeszcze kwiaty. 
Jak najwięcej kwiatówl Zarówno ze względu na 
zdrowie, jak na piękno.

Jak ozdobić ściany? Przedewszystkiem war- 
*°.by. powiedzieć, jak ich nie ozdabiać, tak często 
widzi się u ludzi nawet n iby „inteligentnych" o- 
hydne bohomazy na ścianach. Długo się namy­
ślajcie i  radźcie, co powiesić na ścianie, bo brzy- 
dactwo wiszące „byle ściana nie była pusta" psu­
je poprostu smak do prawdziwego piękna. Można 
zresztą dostać (względnie niedrogo) dobre repro­
dukcje (kopje) znanych malarzy. Zwócić się nale­
ży albo do „Zachęty Tow. Szt. Pięknych" w W ar­
szawie, albo do „Kooperatywy Artystów Plasty­
ków".

Wystrzegać się należy wieszania drobnych 
odkrytek, które giną w trochę większej izbie. Ła ­
dnie wyglądają na ścianie k ilim k i czy to samo­
działowe czy robione przez artystów. U pułapu 
można powiesić pająka ze słomy, ale jeśli go się 
powiesi, to trzeba za jaki miesiąc powiesić no ­
wy, bo ten będzie już sowicie zakurzony.

Meble. O, to trudna sprawal Dawniej włościa­
nin sam robił sobie meble i zdobił je piękną 
rzeźbą lub malowidłem. Teraz w idzim y albo pro­
stą ławę czy stół „od  topora", albo niemieckie 
wyginane krzesła czy bezstylowe, politurowane 
łóżka lub komody. Dumą i ambicją Koła powin­
no być zmajstro • anie sobie mebli według sta­
rych wzorów (znaleźć można u Matlakowskiego: 
„Sztuka ludowa"). W ostateczności lepsze już są 
mebelki z wierzbiny koszykarskiej, przyrzucone 
barwnym kilimkiem.

Przy wejściu lub na ścianach mogą być ła­
dnie wykonane napisy (tuszem) na papierze na­
lepionym na tekturę, lub wprost na ścianie („z ło ­
te m yśli"). L itery muszą oczywiście mieć pe­
wien styl.

Dobrze też jest mieć drewnianą tablicę do 
ogłoszeń, ładnie ozdobioną ludowym gzymsem. 
Ogłoszenia przyczepia się do niej pluskiewkami. 
Przy wejściu słomianka i wieszak (a może przy­
da sie i umywalka?), spluwaczka, popielniczki. Tak 
oto urządziliśmy swoje gniazdo, a teraz— co bę­
dziemy w niem robić? J. Osł.

(C. d. n.)
BOHDAN PAWŁOWICZ.

Za Oceanem wiązanka z Brazylji.

2. Rio de Janeiro*) —  stolica Brazylji.
Wśród stromych gór, nad błękitną zatoką, 

tonąc w bujnej, podzwrotnikowej roślinności, b ły ­
szczy i b ie li się w jarkiem słońcu jedno z najpięk­
niej położonych miast na świecie: Rio de Janeiro. 
Gdy statek wpływa do zatoki, a znużony jedno-

*) Czytaj: Rio de Źanejro.
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stajnością wzrok podróżnika oprze się wreszcie 
o stały ląd, chwyta człeka zdumienie i  radość 
niezmierna, że przecież tak cudnie jest na tym 
świecie. Nad lazurowo-niebieską, przy brzegu se- 
ledynowo-zieloną, wodą zatoki bielą się spiętrzo­
ne gmachy szeroko rozsiadłego miasta, a nad 
niemi gęsto porosłe ciemno-zielonym lasem stoki 
gór, z których czerwono-żółtemi ramiony podno­
szą się ku niebu urwiste skały. Wejścia do zato­
ki bronią szare, betonowe forty, wymierzając pa 
szcze swych armat na przepływające wąskim 
przesmykiem okręty. Po lewej ręce, gdy wpływa­
my, wznosi się stromo z morza na kilkaset me­
trów potężna skała—zadziwiająca niezwykłością 
swych kształtów— „Pan de Azukar* (głowa cukru), 
do której w samej rzeczy jest bardzo podobna. 
Poza nią inna, wyższa góra, o nie mniej dziwa­
cznym wyglądzie —  to „Cozcovado“ (garbaty).

„L w ó w ” zawinął do stolicy Brazylji dn. 7 
września 1923 roku. Gościnni Brazyljanie wyzna

1 ściskali spracowanemi, stwardniałemi ręko­
ma niemniej szorstkie i twarde ręce marynarzy. 
Byliśm y oszołomieni lądem i ludźmi. Ostatnie 
półtora miesiąca spędzone na pełnem morzu od­
zwyczaiło nas zupełnie od widoku człowieka i 
stąpania po niekiwającym się stałym lądzie. Tem 
niemniej czuliśmy się doskonale i, oglądając je ­
dne cuda świata, korciło nas, aby czemprędzej 
jechać oglądać inne. Zwłaszcza mnie nęcił stan 
Parana i jego stolica, siedemdziesięciotysiączne mia­
sto Kurytyba. Wiedziałem, że tam znajduje się 
centrum polskiego życia i że tam będę mógł u- 
łożyć plan mego dalszego postępowania w kraju 
trawy i trzciny cukrowej. Tymczasem jednak, ko­
rzystając z tego, że „Lw ó w ” stał w porcie Rio 
de Janeiro zgórą tydzień, zwiedzałem miasto, 
jak mogłem i umiałem. Przeważnie, nie znając 
języka portugalskiego, błądziłem samotnie, obser­
wując i podziwiając odrębne w wielu wypadkach 
życie ludzi tamtejszych. W wielu wypadkach, a

Powrót kolonistów polskich z polowania. W rękach trzy­
mają olbrzymie szyszki pingora.

czyli w porcie dla pierwszego polskiego statku 
szkolnego jedno z najlepszych i najparadniejszych 
miejsc. Przy dźwiękach wojskowej orkiestry bra­
zylijskiej dobił nasz statek do brzegu. Na porto- 
* ej  moli oczekiwała już na nas spora garstka 
Polaków z miejscowej kolonji polskiej, oraz ówcze­
sny poseł polski w Rio de Janeiro, pan Pruszyń- 
ski. Powitanie było  nad wyraz serdeczne. Wielu 
Polaków ze łzami w oczach, wszedłszy na po- 
Kład „Lw ow a” rozglądało się naokół.

—  Jest to jakby cząstka naszej Ojczyzny 
jen wasz statek —  mówili — która przypłynęła 
tu do nas aż na drugą pułkólę. V yrosłym w cza­
sach niewoli —  wierzyć się nie chce, że to na­
sze własne, że to  polskie.

nie zawsze — dlatego, że rozprzestrzeniająca się 
po całym świecie cywilizacja zachodniej Europy 
w dziwny sposób upodabnia wszystkich miejskich 
ludzi i  ich domy do siebie. Wieczorami ulice roz­
iskrzają się tysiącami świateł elektrycznych w ilo ­
ści w naszych miastach dotychczas nieznanej. Re­
klamy świetlne, migocące i gasnące naprzemian, 
kolorowe ogłoszenia przy wejściach do kinemato­
grafów, rozjaśnione rzęsiście wnętrza kawiarni, re- 
stauracyj, piwiarni, nęcące bogactwami wystawy, 
ostre reflektory pędzących aut, lekkie, powiewne 
suknie kobiet, czarne twarze murzynów, ciemne— 
mulutów i metysów, drobne, szczupłe postacie 
białych, ruch ożywiony i nerwowy —  wszystko 
to składało się na obraz i malowniczy, i intere­
sujący, ale do pewnego stopnia prawie wszyst­
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ko to samo można ujrzeć w Paryżu, Londynie, 
Wiedniu, New Yorku i t. d.

Rio de Janeiro rozrzucone jest obecnie na 
olbrzymiej przestrzeni 20 do 25 kilometrów, wśród 
wąskich nadmorskich przesmyków górskich. Część 
miasta, nowopowstała, połączona tunelem z cen­
trum, rozłożyła się malowniczo nad otwartym o 
ceanem. Nad szeroką, piasczystą plażą, na którą 
ustawicznie wbiegają potężne, spięnione fale mor­
skie, biegnie długi, bez końca, bulwar, pełen wy 
kwintnych automobili i wystrojonej publiczności. 
Powyżej wśród zieleni ogrodów bieleją wspaniałe 
wille.

Jeden z kanałów wysadzony niebotycznemi
(15 — 20 metrów) palmami w środku miasta 

Rio de Janeiro,

Niemniej bogato wygląda i główna ulica 
stolicy: „Avenida Rio Branco", oraz place i u li­
ce środkowej części miasta, przylegającej bezpo­
średnio do portu. Wiele gmachów publicznych 
zbudowano z przepychem i przesadnie. W i­
dać, że ludzie tu mają dużo pieniądzy, ale mimo, 
że są otoczeni tak cudowną naturą, gustem nie 
grzeszą.

—  O, biedy tu, panie, mało— objaśnia we­
soło jeden z tutejszych Polaków, pan N., majster 
kolejowy, ulegający tutejszej modzie i tytułujący

się szumnie „inżynierem ".— Biedy mało, bo jak 
kto ma z głodu>;umrzeć,j,to zdycha odrazul

Bardzo to przyjemnie —  myślę —  oglądać 
miasto ciekawe. A wszak i ja w Brazylji z pół 
roku mam zamiar posiedzieć!

Słabą stroną Rio de Janeiro jest bezsprzecz­
nie klimat. Gorąco panuje tu piekielne. Na 
słońcu zdaje się biednemu człowiekowi, iż to 
roztopiony ołów leje mu się na głowę. Ta sa­
ma temperatura trwa prawie i pół roku w miesią­
cach, w których u nas trwa zima. W lipcu 
i sierpniu jest n iby trochę lepiej, ale i to nie 
zimniej niż u nas w lecie. Europejczyk, gdy 
przyjedzie, ■ musi . odchorować, nim się przyzwy­
czai. A przy tern wszystkiem i wilgoć okrutna. 
Jak w cieplarni! Dla ludzi, a zwłaszcza białych, 
to bardzo niezdrowo, to  też, jak ty lko  mogą, 
uciekają wszyscy. Kto może, na czas wolny od 
pracy, jedzie do prześlicznej miejscowości położo­
nej opodal w górach Petropolis.

Zato roślinność tu bujna, jak wszędzie w kra­
jach gorących. Wysmukłe, olbrzymie palmy, 
których prześliczne aleje są prawdziwą ozdobą 
miasta, niezliczone ilości aromatycznych kwiatów, 
krzewy, drzewa, drzewiny, o jakich my tu nie 
mamy nawet wyobrażenia, przytłaczają przybysza 
z krain północnych t  rozmaitością i wspania­
łością. Jest w Rio de Janeiro cudowny, boga­
ty, jak nigdzie ogród botaniczny, w którym 
można obejrzeć wszystkie te^dziwaczne fciekawe 
drzewa i rośliny.

Zadowolony ze świata, że jest tak piękny, 
i z siebie, że to oglądam, zagwizdałem jakie­
goś skocznego oberka! Aż tu nagle z wysoka 
z pośród szerokich liści powikłanych gąszczów 
ktoś zaśpiewał^ do mnie po portugalsku:

—  Bem ti v i (dobrze cię widzę)!
Zdziwiony spojrzałem w  górę. Na gałązce 

wśród liści siedzi ptaszek wielkości drozda 
i przekrzywia śmiesznie główką. Była to ame­
rykańska muchołówka, i jeden z najmniejszych 
ptaków w Brazylji. Wieczorami prócz nieuniknio­
nych paru przyjęć urzędowych, od których nie 
wypadało mi się już wykręcić, wywiadywałem 
się jak mogłem o życiu tych stu kilkunastu ro­
dzin polskich, osiadłych w stolicy Brazylji.

Przeważają rzemieślnicy, a więc krawcy i t.p. 
jest też paru kupców. Naogół mają się nieźle, ale 
narzekać umieją zwyczajem staropolskim nie go­
rzej, niż my tu w kraju. Większość z nich zgru­
powała się w towarzystwie „Polon ja" dość żywo 
się krzątającem. G dyby nie politykowanie, zupeł­
nie zresztą jałowe na tamtym gruncie, byłoby 
to towarzystwo naprawdę niezwykle mitem sku­
pieniem Polaków na obczyźnie. By ły  poseł rzą­
du polskiego w Rio de Janeiro nie potrafił po ­
zyskać sobie sympatji tych ludzi, to też prze- 
demną wytaczali baterję zarzutów i żalów biją- 
cych w pana posła. O ile te zarzuty były słu-
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szne —  nie wiem — nie byłem w stanie spraw­
dzić wszystkiego w tak krótkim  czasie. Jedno 
ty lko  mogłem odczuć i zaobserwować, a póź- 
niejszemi faktami w Kurytybie moja obserwacja 
się potw ierdziła: pan poseł nie należał w każdym 
razie do ludzi taktownych i o podbijającem 
sercu innych. Na szczęście wszystko to nale­
ży już do przeszłości. Obecny poseł polski tych 
trudności już nie odczuwa. Brazyljanie rodowici 
przyjmowali załogę „Lw ow a" niezwykle gościn­
nie. Uczniów szkoły morskiej obwożono po 
mieście i fetowano suto, a oficerowie uginali się 
pod nawałem bankietów.... Każda rzecz skoń­
czyć się jednak musi na tym Bożym świecie,

Pinor parański, czyli sosna brazylijska, dochodząca do 
30 metrów wysokości.

więc i m iły pobyt skończył się nabożeństwem 
w katedrze odprawionem specjalnie przez arcy­
biskupa Rio de Janeiro na intencję szczęśliwego 
Powrotu . Lwowa" do kraju. Wreszcie „L w ó w " 
odbił od portowego molo*) Rio de Janeiro w dniu 
16 września.

Odciągnięty przez holownik **) statek nasz 
Powoli popychany swemi dwoma słabemi motorka- 
mJ> których używaliśmy prawie wyłącznie przy 
wjazdach i wyjazdach portowych, nabrał własne­
go rozpędu.

■— Na stanowiska manewrowe! —  rozległa 
SlQ komenda kapitana.
mg ^Chłopcy skupili się ko ło  want (drabinki na

—  Spinaj się!
Wanty zaroiły się od marynarzy.
*— Rzeczpospolita Brazylijska niech żyje!

, *) Molo — brzeg w porcie wyłożony kamiennemi
Ptytami.

**) Holownik — mały parowiec używany jako siła 
pomocnicza przy manewrowaniu statków w porcie.

— Niech żyje, niech żyje, niech żyje! 
Gwizdek. Wszyscy urzeregowali się wzdłuż

burty. Pozostali na molo machają chustkami. 
Panorama Rio de Janeiro raz jeszcze w całej 
swej krasie i wspaniałości przesunęła się przed 
naszemi oczyma. „L w ó w " zatoczył olbrzymi łuk 
i przez wąską szyję wjazdu do zatoki wypłynął 
na otwarte morze. Za dwie, trzy doby mieliśmy 
zawinąć do drugiego ogromnego brazylijskiego 
portu, będącego ośrodkiem handlu kawą z całym 
światem —  Santos.

(C d. n )

JÓZEF MICHAŁ.

WILKOŁEK z opowiadań.

...Wchodzę sobie do pewnej chaty we wsi po 
tamtej stronie Bajorzyskich borów stojącej i s ły ­
szę jak chłopisko na tapczanie postękuje, a zę­
bami zgrzyta, a syczy nikie j ta gadzina w letni 
czas w gąszczach leśnych. Kobiecisko zaś ano 
plącze się po chacie i popłakuje. A chłop woła:

— Dziadku! A może wy ta poradzicie co, 
bo jako widzicie, wilczysko mię ponadgryzało, a 
by ło  i na śmierć zagryzło jako i mego kuma, z 
którym szedłem, a który nie zmógł wczas sko­
czyć na ową brzozę co to pobok figury stoi przy 
Dąbrowiecknn gościńcu. Juści i ja byłem na owej 
brzozie zamarzł i spadł wilczyskom na pociechę, 
a swojej babie na umartwienie, jako że ma nogę 
kędyś w przedudziu wywichniętą i na nie kuleje— 
to ano już n ik tby jej nie chciał za swoją babę 
wziąć. A wiedziałem, że jeszcze jeden, jeszcze 
dwie albo trzy zdrowaśki, ale to już na upartego— 
wytrzymam, takiem to drętwiał i słabł od mrozu
wielgachnego.

Westchnąłem se do miłosierdzia Pana Jezu­
sowego, jako że i On w maleńkości swojej miewał 
różne tarapoty z onemi bestjami i za to  nie łas­
kaw jest na nie.

Natchnął też Pan Jezus myślenie moje. 
Ten sam Jezusik, k tó ry se wisi spokojniuśko na 
krzyziku tuż pobok mnie na ścianie, a którego 
wystrugał z lip iny nieboszczyk Gryzmuła. Myślę 
se tedy: rzemień, którym  po kożuchu się opasuję, 
mam co najmniej na trzy piędzi przydługi, a m o­
cny to  on jest, boć przecie, z dobrego surowca 
wykrojony. Ho, ho! wie o tern juści nie ponajgo- 
rzej moje babsko, na grzbiecie której nieraz pró­
bowałem jego smagłości. A powiedzże ino stara! 
Jakie ano masz wymiarkowanie wedle lepkości i 
krzepkości mojego rzemienia? Ha, ha, hal

Przy pasałem się tedy rzemieniem do brzo­
zy, takusieńko jako sam Pan Jezusek natchnął 
moje myślenie za to, iżem po zmiłowanie uciekł 
się do Niego. Juści wiedziałem, że mię to od za- 
marżnięcia nie zbawi, ale o zbawienie żywota nie
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śmiałem już westchnąć, bo niewiadku, poco 
przypomniało mi się, żem Gryzmuleza wystruganie 
Pana Jezuska nie dał przyobiecanego kawałka 
kożucha na rękawice. Ale i tak już na duszy lżej 
m i się zrobiło, a to z tego, iżem b y ł pewny, że 
teraz w ilk i mię nie zjedzą, a tego strasecnie się 
bojałem. Nie dziwota, niel Bo gdybyście i wy 
widzieli, jak zjadali mego kuma! Zebyście widzie­
li... Chudziątko krzyknąć nawet akuratnie nie 
zmógł. Pisnął se ino jako ta ptasinka, gdy ją kot 
ucapi, a te bestje już na kawałeczki go szarpały. 
Tylem ano mu pomógł, iżem krzyczał, jakoby ze 
mnie kto skórę obłupiał. Bóg mi świadkiem i ta 
Męka Pana Jezusowa, na oczach której się to 
działo, iżem nietylko z własnego strachu, ale i z 
dobrego serca dla kuma darłem się ile  możności, 
jaże m i w gardle cosik jakby kołkiem stanęło i 
już ani pisnąć nie mogłem. A  potem zaraz to 
może i  byłem mógł wrzeszczeć, ale strasecnie 
głupio jest krzyczeć, gdy żywego ducha dooko- 
lusieńka niema. Przy pierwszem krzyczeniu czu­
łem taką próżnicę tego krzyczenia i taką próżni­
cę dookolusieńka, że zdało mi się, że ano to mo­
je krzyczenie mróz z powrotem w gardło mi w py­
cha, a nijak w świat go puścić nie pozwala. To 
juści zawarłem pysk i już nie próbowałem.

A  te bestje, co który urwał se czego z me­
go kuma, to nieco w bok się podał i gryzł za­
pamiętale jak Bóg wie jaki rarytas, a tak zęby 
szczerzył, tak warczał i ślepiami wodził, gdy 
poniektóry inny ku niemu się zbliżał, ze jaże mię 
w brzuchu cosik zadławiało. Nowiusieńki kożuch, 
któryśwa razem targowali na jesieni w stary jar­
mark, to tąk poszarpały, że ino dookoła figury 
k łaki się warlały. A i czopa se legła pobok ka­
mienia przy ogrodzeniu figury leżącego. Leżała se 
spokojniuśko, otworem do góry i jakoby próżni­
cą środka swojego Bogu sie skarżyła za sieroc­
two swoje, za to ano, że już więcej nie będzie 
służyła ku wygodzie kuma mojego. P rzytu lił ja- 
bym ją ku sobie i w sieroctwie pocieszył, bo mo­
ja czapisko co tam na kołku wisi niczego sobie 
jeszcze, ale gdzie je j przy tamtejl Tamta była z ba- 
rana co się patrzy. Ale czy to ja mogłem je j co 
poradzić? W iatr w nią jeno dmuchał, a i ponie­
który wilczysko powąchał, a niekiedy to i łapy 
przypodniósł.

W kilka zdrowaśków to  z kuma mojego re­
sztki już ty lko  zostały, o które najbardziej m ię­
dzy sobą się swarzyły, ku mnie niełaskawie po- 
glądając i zęby szczeTząc. Alezem rzemieniem by ł 
przymocowany, niczegom się już nie bojał. Na­
wet i mróz przestał mi doskwierać. To nie dzi­
wota, żem zaczął se z nich przekpiwać, a doga­
dywać im:

—  Zjedliśta— powiadam — mojego kuma, to 
juści wiem o tern, bojem własnemi ślepiami pa­
trzył. Aleśta se niewiele użyli, niel Na moim ku­
mie, świeć Panie nad jego duszą, to jeno skóra 
i  te kościska, a miękkości żadnej ani za grosz.

Nie pojedliśta se, nie! Zebyśta mnie dostali, to 
co innego. Wagę mam akuratną i sadło nie po- 
najgorsze. Smaku na mnie znaleźlibyśta sporach- 
no, sam się wama przyznaję, ale nic nie wskóra­
ła. M ówię wama, że niel

1 tak se oto przekpiwam, aż tu patrzę i s ły ­
szę, jak jeden wilczysko, ten najsroższy, który 
zdawał m i się być naczelnikiem wszystkich, zdarł 
pyska do góry i powieda:

—  Cosik m i się widzi, Wawrzek, że masz 
chęć ku nam przystać. Ja tam krzyw ci nie je ­
stem, ani wzbraniam, zresztą nawet z chęcią do 
kompanji mogę cię przygarnąć. Wiesz, że pocho­
dzisz ż ludzkiego stada, to juści na ludzkich spo- 
bach musisz się znać, a to  dla mnie coś warte.

Nie bojaj się, jeno złaź! A lbo jak nie ze- 
chcesz, to ci nakaz dam i poniewoli przygarnie­
my erę ku sobie, jako że nam jesteś potrzebny!

Zeźliło mię strasecnie to podufałe wilcze 
gadanie. Zakrzyknąłem tez:

—  T y  zapowietrzony hyclu, jakiem prawem 
m i tykasz, a ludzki rodzaj do stada przyrównywasz? 
Hę, co? Jestem se gospodarz z dziada pradziada, 
Wawrzyniec jestem, a nie żaden Wawrzekł Rozu­
miesz to, że my wszyscy razem to gromada, a 
nie żadne stado? Jak tego w głupim  swoim p y ­
sku wykalkulować nie możesz, to go stul, bo po­
żałujesz. Ja ci to mówię!

Jaże się zapienił ze złości, okrutachnie za­
wył, zawarczał i  wybałuszonemi ślepiami łypnął 
i po mnie powiódł, że niewiedzieć kiedy i jak 
znalazłem się tuż pobok niego. 1 zauważcie, że 
nawet ani trochę mię to nie ździwiło. Ano zadar­
łem pyska w górę i widzę juści, że przyodzie­
wek wszystek tam ostał, a ja już w ilk iem  jestem 
takusieńkim jako i one wszystkie bestyje. Aże 
byłem nieco zgłodniały, chciałem se jaką resztkę 
ze swego kuma znaleźć, ale któryś tak mię za 
zadek skubnął, jaże zacząłem farbować. Nie po­
darowałem mu tego, nie! Poczułem w pysku i w 
pazurach krzepy dość! To też jak nie skoczę mu 
do ślepiów, jak zębami za pysk go nie chycę, 
jak pazurów w kark mu nie wsypolę, a jak o 
ziem nie kropnę, to  jaże skry ze śniegu się po­
sypały, a on jeno ty lko  zaskomlał, co miało 
znaczyć, że więcej juści tknąć się mnie nie od­
waży.

Rzekłem mu tedy ze złością:
—  Cóżeś to za jeden? Hę, co? król jaki, 

czy co gorszego? Z mojego rodzonego kuma ko­
stek mi zabraniasz, któreżeś i tak już zdążył po- 
ogryzać? Ja tu pan nad wami!-Zrozumieliśta?!

Jakiem to  rzekł, zeźliły się na mnie strase­
cnie, a już najbardziej ten, co mi się naczelnikiem 
widział. Skoczył ku mnie z pazurami, ale jeszcze 
się zmitygował. Zawarczał tylko:

—  M iarkuj się, w ilkołku, z kim masz do 
czynienia i taki harny nie bądź.

—  Wawrzyniec jestem, a nie żaden ci brat, 
ani swat, jeno jeden nieponajgorszy gospodarz
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w gromadzie, .lak ja zechcę, tak ono i być musi 
we wsi! —  takiem mu prosto w ślepia odpalił. 
A potem jeszcze dodałem:

— T y  się psie ścierwo zapowietrzone miar­
kuj i wiedz sobie o tern, że kiedy przyszło mi 
się znaleźć w tej waju wilczej skórze —  to juści 
i po wilczemu radę sobie z wama dam! Hardy se 
jestem chłop, nikogo się nie bojem!

(Dokończenie nastąpi).

Budujmy Domy Ludowe!
Dawno już minęło lato i piękna słoneczna 

jesień. Skończyły się gry i zabawy na wolnem 
powietrzu, pola i lasy przestały rozbrzmiewać 
gwarem wycieczkowiczów. Słoty i  mrozy zapę­
dziły młodzież do chat. Krótkość dnia zimowe­
go, zmniejszone tętno pracy powoduje zamieranie 
wesołości młodzieńczej, a za nią idzie wślad 
rozwielmożniająca się nuda. Włóczymy się z ką­
ta w kąt, byle jakoś ten wieczór zeszedł. Tak 
to nam czas mknie naprzód leniwie, lecz ani się 
spostrzeżemy jak szmat życia, życia młodego,

Dom Ludowy w Nałęczowie.

pełnego w marzenia, porywy przemknie. M ó w i­
my wtenczas: „G dybym  był m łody, umiałbym 
lepiej wykorzystać ten okres“ . Pamiętajmy więc, 
że wiek młodzieńczy —  to okres zdolności do 
najbardziej wytężonej pracy nad rozszerzeniem 
®*oich wiadomości, to wiek wysiłku w pracy 
dla siebie i innych. Tego okresu zmarnować nam 
niewolno!

Rozumie to  już dobrze cały szereg bardziej 
uświadomionych jednostek owianych myślą lepsze­
go jutra. Organizują się więc zespoły bądź dla 
wspólnego nauczania się, bądź dla obrony przed 
żywiołem itp . Coraz gęstszą siecią pokrywa się 
Polska organizacjami K ó ł M łodzieży, Kół M i­
łośników Sceny, Straży Ogniowych ochotniczych 
i całym szeregiem innych organizowanych bądź 
wyłącznie lub przy w ybitnym  ndziale młodzieży. 
Roi się w tych organizacjach od projektów i po­
mysłów zmierzających do dźwignięcia się na wyż­
szy poziom kultury. Począwszy od wieczornic, 
które tak młodzież lubi, a skończywszy na wszel­
kiego typu kursach i zebraniach dyskusyjnych— 
wszystko to ma jeden cel: podniesienie kultury. 
W całej tej pracy napotykamy, niestety, cały sze­
reg trudności, a największą bolączkę stanowi brak 
odpowiedniego lokalu. Często na zebrania, przed­
stawienia amatorskie, odczyty lub kursy, w yko­
rzystuje się lokal szkolny. Niezawsze jednak jest 
to możliwe. Zresztą i w tedy nie czujemy się 
w swoim domu, gdzie możnaby się zebrać każdej 
chw ili i czuć się swojo. Posiadanie sali zebrań, 
która jednocześnie służyć może na i rzedstawie-

nia amatorskie, świetlicy - klubu, gdzie możnaby 
każdą wolną chwilę spędzić na pogawędce lub 
m iłej rozrywce, czytelni itp., jeżeli do tego 
wszystko ładnie i mile będzie urządzone, według 
własnego pomysłu i upodobania —  wszystko to 
daje możność przeprowadzenia wielu zamierzeń.

Musimy koniecznie mieć budynek, wyłącznie 
dla celów oświatowych poświęcony, jeżeli chce-
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my, by nasze wysiłki nie poszły na marne. 
Ciężko bo ciężko zdobyć grosz na budowę, ale 
chyba nie powiemy, że to jest niemożliwością. 
Za przykład niech posłuży Koło Młodzieży 
w Szulcu (pow. Kaliski), które wybudowało pięk­
ny Dom Ludowy, skupiając w nim organizacje 
gospodarcze, kulturalne i oświatowe. Poradziło 
sobie też Koło Młodzieży w Sawinie (pow. Chełm­
ski). Uzyskało mianowicie stary budynek po 
szkole rosyjskiej i przerobiło własnemi siłami od­
powiednio do potrzeb. Dużo znaczy umiejętnie 
nakreślony plan organizacyjny, pozatem dobre 
chęci i wytrwałość. Z własnych doświadczeń są­
dzę, że najlepiej Dom Ludowy budować wspól- 
nemi siłami tych organizacyj, które istnieją na 
danym terenie i którym  budynek ten jest po­
trzebny. Młodzież może dać inicjatywę, prowadzić 
propagandę, gorąco oddawać się tej sprawie, a 
środki napewno się znajdą.

Nie zwlekajmy— ty lko  bierzmy się do dzieła!
W. Sosiński.

------ ---------------

Przypom n ien ia na tzasie.
Ptaki, głównie owadożerne, sprawiają, że 

możemy uprawiać różne rośliny użyteczne. Bez 
nich uprawa tych roślin byłaby niemożliwa. Poże­
rają one owady szkodliwe w ich różnych posta­
ciach. Ptaki pożyteczne należy ochraniać i pielę­
gnować. Zatem w zimie podsypujemy im  karmę, 
używając siemienia konopnego, okruchów z Chle­
ba, wygotowanej włoszczyzny z rosołu, odpad­
ków kuchennych, pośladu i t. p. Do takich po­
żytecznych ptaków należą zimujące u nas dzier­
latki, dzięcioły, kowaliki czyli bargiele, pełzacze, 
sikorki, strzyżyki, zniczki, m ysikróliki. Te ostatnie 
należą do naszych najmniejszych ptaków i p ięk­
nie śpiewających podczas zimy. Z zajęć domo­
wych przypominamy o potrzebie przeglądania i 
przebierania co pewien czas warzyw i owoców 
w przechowalni. W zaduchu pozostające— prze­
wietrzamy, bacząc, żeby ciepła było około 3 sto­
pni Reomiura. Warzywa trzymamy zdała od owo­
ców, bo wtedy psują się wzajemnie. Na górze 
należy przebierać cebulę.

W sadach, jeśli pogoda pozwala, karczujemy 
drzewa upadłe, jak również usuwamy drzewa ro­
snące w gąszczu. Drzewa ścięte podczas zimowe­
go uśpienia dają trwalsze drewno na różne użytki 
gospodarskie.

W wierzbniku można wziąć się do obcina­
nia gałązek tuż przy samej ich nasadzie. Robi 
się to  stale, co rok, bez względu na zapotrzebo­
wanie witek. Tniem y gałązki z czarnego bzu czyli 
bzowiny, topoli, ligustru, dzikiego wina i z po­
rzeczek. Gałązki te bądźto przechowujemy w chło- 
dnem miejscu ną później, bądźto tniemy zaraz 
sadzonki. Sadzonkom nadajemy długość 30 cm.,

wybierając na to gałązki o grubości mniej w ię­
cej ołówka. Sadzonki tniemy nożem, równo i gład­
ko, też pod samym pączkiem czyli jak ogrodni­
cy nazywają, pod samym oczkiem. Wiążemy je 
w pączki i przechowujemy w ziemi lub piasku— 
do połowy zanurzone. Gdy przyjdzie pora, wysa­
dzimy je do gruntu odpowiednio, o czem będzie 
mowa w późniejszych „Przypomnieniach” .

Z. Makowski.

Z powodu Walnego Zjazdu delegatów 
Kółek Rolniczych.

Jak już o tern donosiliśmy w zeszłym nu­
merze, na dzień 14 i 15 marca b. r. Centralny 
Związek Kółek Rolniczych zwołuje Walny Zjazd 
delegatów wszystkich Kółek zrzeszonych w Zwią­
zku. Kółka Rolnicze są organizacją macierzystą 
Związku M łodzieży W iejskiej, organizacją rolni­
czą naszych ojców i starszych braci. Bardzo 
często niektórzy nasi koledzy lub koleżanki, na­
leżąc do Koła Młodzieży, należą jednocześnie do 
Kółka Rolniczego. 1 tak naprzykład: w r. 1923 
sprawozdanie Związku Młodzieży Wiejskiej wykaza­
ło. że przeciętnie trzech członków z każdego Ko­
ła  Młodzieży należy jednocześnie i do Kółka Rolni 
czego.

Jest to objaw łatwo zrozumiały, przytem 
objaw pocieszający i świadczący, że Koła 
Młodzieży spełniają należycie swój obowiązek, 
że członkowie K ó ł zawczasu przygotowywują się 
do przyszłej wspólnej pracy na terenie organiza­
cyj gospodarczych.

Dlatego też nie wątpimy, że Zjazd delega­
tów Kółek Rolniczych wzbudzi należyte zaintere­
sowanie i w Kołach Młodzieży, że niejeden 
z członków K ó ł zapragnie wziąć w nim udział, 
zapragnie zobaczyć i usłyszeć, jak na nim będą 
radzić nasi ojcowie i starsi bracia, aby przez to 
zyskać dla siebie pewien zasób doświadczenia 
i zorjentować się w życiu organizacji, której 
wcześniej czy później stanie się czynnym człon­
kiem.

Zachęcamy zatem, aby wszyscy członkowie 
Kół, którym zezwolą na to warunki, wzięli udział 
w Zjeździe, choćby tylko w charakterze gości.

Naogół program Zjazdu będzie bardzo inte­
resujący, Głównie będzie zmierzał do wynalezie­
nia odpowiednich sposobów polepszenia stosun­
ków gospodarczych na wsi. Nieco obszerniej 
omówimy program Zjazdu w jednym z najbliż­
szych numerów „Siewu“ .

Jednocześnie zawiadamiamy wszystkie Koła 
Młodzieży Wiejskiej województwa Warszawskiego, 
że w tym  samym terminie, w którym  odbywać 
się będzie Walny Zjazd delegatów Kółek Rolni­
czych, odbędzie się także Zjazd delegatów Kół M ło­
dzieży, należących do Centralnego Związku M ło ­
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dzieży Wiejskiej. Najważniejszym celem tego 
Zjazdu będzie omówienie i zdecydowanie sprawy 
zorganizowania Warszawskiego Wojewódzkiego 
Zw. Młodzieży Wiejskiej. Porządek obrad pomieści­
my w następnym numerze „Siewu**.

Tymczasem baczność, Koleżanki i Koledzy! 
Zawczasu myślcie o tern i omawiajcie sprawę 
utworzenia Związku Wojewódzkiego na wzór 
Związku W ołyńskiego, Wileńskiego i Lubelskie­
go, które już od k ilku  lat działają.

Józef Niecko.

g K R O N IK A  O R G A N IZ

• w .żebranie Zarządu Głó vnego Związku Młodzie- 
zy Wojskiej odbylo się w d. 5 i 6 stycznia r. b. 
Obszerniejsze sprawozdanie z przebiegu obrad po­
damy w następnym numerze.

. ’ j azd delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej pow. 
Błońskiego odbędzie się w końcu stycznia w Gro­
dzisku.
• Kursy dla członków Kół Młodzieży pow. Błoń­
skiego w Ojrzanowie rozpoczną się 16 stycznia 
i trwać będą przez trzy dni. Wzywamy koleżanki 
1 kolegów z okolicznych wiosek, aby licznie sta­
wili się na kursy do Ojrzanowa.

W sprawie kwestjonarjusza srawozdawczego. 
Z radością stwerdzamy, że niektóre Koła obo­
wiązek opracowania sprawozdań rocznych już 
wypełniły. Liczba tych K ó ł jest jeszcze niewiel­
ka. Niżej dajemy ich wykaz, wzywając jedno- 
cześniejpozostałe Koła, aby jak najprędzej w tym 
wykazie się znalazły.

Wykaz miejscowości, z których Koła Młodzie 
zy Wiejskiej nadesłały sprawozdania za rok 1924.
' )  Długosiadło. 2) Góry Jprzedm. 3) Paprotnia. 
•) Gorzyczany. 5) Międzygórz. 6) Grzegorzew. 
, )  Lisówka. 8) Pniewita. 9) Godzianów. 10) Go- 
łotczyzna. 11) Byczyna. 12) Raczków. 13) Ka- 
nie- 14) Kidów. 15) Modlica. 16) Chąśno.

Koleżanki i Koledzy! Nie zaniedbuje ie spra­
wy opracowania i nadesłania sprawozdań! Bierz 
c>e przykład z Kół, k tó re 'już  ten obowiązek w y­
pełniły.
•  4' Kurs dla pracowników w Kołach Młodzieży 
Wiejskiej odbędzie się od 25 stycznia do 8 lu te­
go b. r. Noclegi i utrzymanie bezpłatne. Opłata 
za kurs minimalna, nie wyżej jak 5 złoty. Zgło­
szenia nadsyłać do C.Z.M.W. Warszawa, Tamka 1.

Program kursu podaliśmy w poprzednim 
numerze „Siewu**. Nie zaniechajcie zatem, ko­
ledzy wysłać kandydatów, gdyż ty lko  tą drogą 
zyskacie kierowników pracy w swych Kołach.

A C Y J N A |
a r a a

IOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC
jg Z K Ó Ł  I Z W IĄ Z K Ó W  o
iooooooooooooooooooooooooooooooooooo

Z Puhaczewa.

Jest to opis uroczystości ku uczczeniu 
powstania listopadowego. Obchody takie 
odbywały się w wielu Kołach. Ten jednakże 
nie polegał tylko na słownem wyrażaniu u 
czuć, lecz upamiętnił ny został wzniesieniem 
krzyża ku uczczeniu bohaterów o wolność Polski.

(Przyp. Redakcji).

Koło nasze uroczyście święciło rocznicę po­
wstania listopadowego. Z in ic ja tyw y Zarządu 
postanowiono wystawić na cześć poległych figu­
rę na jednym z placów Puhaczewa. W tym ce­
lu z zarządzonych składek zakupiono dąb, a prace 
około sporządzenia krzyża wykonali sami członko­
wie. Rano w niedzielę 30 listopada figurę już 
wykończoną i ubraną wieńcami złożono na ryn­
ku. Uroczystość właściwie rozpoczęła się ogodz. 
2-ej pobudką odegraną przez orkiestrę. Na rynku 
zgromadzili się członkowie Koła Młodzieży, Straż 
ogniowa, zaproszone organizacje: Strzelca z Brze­
zin i Koła Młodzieży z Turowoli, oraz przeszło 
tysiączna publiczność. Następnie uformował się 
pochód, na czele którego kroczyła Straż O gn io ­
wa w ordynku i zaproszone Koła. Tuż za księ­
dzem płynął krzyż niesiony na barkach kolegów 
kółkowiczów. Koleżanki otaczały go dokoła, 
niosąc wieńce. Pochód ze śpiewem pieśni naro­
dowych i muzyką ruszył ulicami miasteczka, 
przybranemi we flagi narodowe. W połowie 
drogi zmienili nas przy krzyżu strażacy.

Gdy doszliśmy do miejsca, na którem miał 
stanąć krzyż, przybito wieńce, a sekretarz Koła, 
kol. B. Zmurek, odczyta! następujący akt.: „P o ­
tomnym na pożytek — praojcom na chwałę. 
Koło Młodzieży, stojąc wiernie na straży tradycyj 
narodowych w hołdzie dla świetlanych postaci 
bohaterów, walczących przeciw nawale najeźdź­
ców w obronie w Wolności i w walce nierównej 
padłych —  wznosi w dniu dzisiejszym ten krzyż 
na cześć poległych w Powstaniu Listopadowem 
1831 roku. Działo się w miasteczku Puhacze- 
wie dnia 30 listopada roku Pańskiego 1924-go, 
od założenia miasta Puhaczewa 397-go, a istnie­
nia Koła Młodzieży 5-go, za przewodnictwa w 
Kole kol. Bolesława Kłembukowskiego i kol. 
Stefana Trzaskowskiego. Aktu poświęcenia do­
pełn ił proboszcz puhaczewski, ks. Józef Halliop**.

A kt ten, zaopatrzony w pieczęć i podpisy 
członków Koła, zamknięto w naczyniu szklanem 
i złożono do dołu, w którym zakopano krzyż.

Zebrani odm ów ili m odlitwę za poległych, 
muzyka zagrała marsza żałobnego, ksiądz doko­
nał poświęcenia i wygłosił odpowiednie prze­
mówienie. Następnie przemawiał kol. Kłembu-
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kowski, przeprowadzając porównanie pomiędzy 
ofiarnością i zadaniami dawnych rycerzy, walczą­
cych o sprawę z bronią w ręku i obowiązkami 
teraźniejszego pokolenia, żyjących już w wolnej 
Ojczyźnie. Marsz Szopenowski, a następnie 
Warszawianka zakończyły uroczystość,». poczem 
odbyła się wspólna fotografja. *) Krzyż obecnie 
ustawiono prowizorycznie. Na wiosnę stanie na 
tern miejscu wysoki kopiec, na którym  zostanie 
umieszczony krzyż i bryła granitowa, a napisy 
świadczyć będą na przyszłość przez długie czasy 
o działalności naszego Koła.

Przy tej okazji niech wolno mi będzie w 
imieniu Zarządu i całego Koła wyrazić uznanie 
i głęboką wdzięczność naszemu ks. proboszczowi. 
W nim dopiero od początku istnienia naszego 
Koła znaleźliśmy poparcie i zrozumienie naszej 
działalności. Nie wkraczając w nasze wewnętrzne 
sprawy, chętnie śpieszy nam z pomocą w prze­
prowadzaniu naszych zamierzeń, za co z całego 
serca wdzięczność mu wyrażamy. Cześć!

Bolesław Klembukowski,
przewodniczący Koła.

Co robiliśmy w czasie świąt Bożego Narodzenia?
Korzystając z przyjazdu kol. A. Zielińskiego 

na święta do W odyń, zarząd Koła porozumiał się z 
nim  i postanowiono zwołać członków Koła na wie­
czór w ig ilijny. To też chętnie przyby li wszyscy 
koledzy do szkoły. Najprzód jeden z kolegów 
przyniósł wiązkę drewek i rozpaluno ognisko na 
kominku, by przy takiem ognisku zaznajomić się 
ze znaczeniem wspólnego opłatka w Kole M ł. W iej­
skiej. Kol. A. Zieliński zgasił światło lampy i przy 
płomieniu ogniska rozpoczął nam objaśniać o zna 
czeniu w ig ilijne j uroczystości. Potem wziął opła­
tek i dzielił się z nami, życząc nam wytrwałej 
pracy w naszej organizacji. Jakaż to radość była 
dla nas, że po raz pierwszy w naszem Kole dzie­
liliśm y się wszyscy opłatkiem, jak bracia! A du­
sza się wyrywała myślą do innych K ół, które w 
tym  dniu w podobnym nastroju dzieliły się opłat­
kiem. Na zakończenie zaśpiewaliśmy kilka kolęd. 
Po śpiewie zrobiliśmy próbę kom edyjki pod kie­
runkiem kol. Adama Zielińskiego, który nas pou­
czał jak ma kto występować. Po kilku próbach 
zdołaliśmy odegrać komedyjkę 28 grudnia p. t.: 
„W ig ilja  Bożego Narodzenia" i „D o Szkoły” .

J. Redos — sekretarz Koła.
A. Zieliński — przewodniczący.

Z Koła Młodzieży w Potoku -S tanach .

Koło nasze zostało założone z wiosną b. r. 
przez miejscowego p. nauczyciela, który niezmor­
dowanie pracował z nami. Stale urządzał poga­
danki i przedstawienia, prowadził chór, kursy wie­

*) Szkoda, że Zarząd Koła Młodzieży nie nadesłał 
tej fotografji do Redakcji, celem zamieszczenia w „Siewie". 
(Przyp. Red.).

czorowe i t. p., założył bibljotekę, do której ofia­
rował sam kilkanaście książek, za co na tern miej­
scu składamy mu serdeczne podziękowanie. M ło ­
dzież przywiązała się do niego całem sercerfi. 
Niestety, niedługo mogliśmy się cieszyć tak zac­
nym człow-ekiem, gdyż został przeniesiony przez 
inspektora szkolnego do sąsiedniej gminy.

Na jesieni ub. r. wybraliśmy nowy Zarząd 
i założyliśmy sekcję kob itt, która ma się zająć 
wyszyciem sztandaru dla Koła oraz innemi robota­
mi kobiecemi. Zarząd tej sekcji stanowią koleżan­
ki: H. Tepperówna— przewodnicząca, H. Chmie­
lewska — zastępczyni, A. Danielówna — sekretar­
ka i M. Drewnioska —  skarbniczka.

Za staraniem kol. H. Tepperówny wprowadzo 
no roboty kobiece, t. j. roboty szydełkowe, haf­
towanie, jakoteż wyrób kasetek.

W każdej naszej pracy bardzo czynny udział 
biorą pp. nauczycielowie, którzy nie zważają na 
trudy i złą drogę do sali zebrań (bo przez m o­
kre łąki), lecz bywają na każdem zebraniu, pro­
wadzą kursy wieczorowe. Dzięki też ich staraniom 
w najbliższym czasie założymy warsztat koszy­
karski. Mamy to przekonanie, że nietyle czyny 
nadzwyczajne, ile stała dobrowolna praca przy­
czynia się do tego, by zmienić nasze obecne sto­
sunki na lepsze.

Nie mając własnego lokalu, korzystamy do­
tychczas z gościnności szkoły powszechnej, w k tó ­
rej w najbliższym czasie urządzimy przedstawie­
nie, do którego się obecnie przygotowujemy w 
sztuczkach: „M łynarz i kom iniarz*, „W dowa z 
maszynką" i „Pokój ~do wynajęcia". Mamy też 
zamiar wyjechać z tern przedstawieniem do n ie­
dalekiego miasteczka.

Kończąc list mój, wzywam młodzież do or­
ganizowania się w Koła, do prenumerowania 
i czytania „S iew u", organu naszego, jakoteż za­
syłam wszystkim Kolegom i Koleżankom serde­
czne koleżeńskie pozdrowienia i powodzenia 
w pracy!

Paweł Brzozowski, Jan Tupaj,
sekretarz. przewodniczący.

: Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO W SZYCACH

Dzień w Szycnch.
O godzinie 7 rano głos dzwonka rozlega się 

po salach U n iw ersytetu. Wszyscy zbiegają 
się do św ie tlicy , a za chw ilę  rozbrzm iewa mo­
d lite w n y  śpiew: „K ie d y  ranne wstają zorze". 
Po m od litw ie , wszyscy udają się do sali jadalnej 
na śniadanie. Razem z uczniami p. D yrek to r 
oraz całe grono nauczycielskie. W szyscy swo­
bodni jak w  rodzinie —  ape ty t i  humor dosko­
nały. Tem atów  nie brak do opowiadań. Naj­
w ięcej m aterja łu  dają różne zwyczaje, nazwy
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i  t. p. z tych stron rozm aitych, k tó re  są rep re ­
zentowane. Jest to  i  nauka, bo p. D yrek to r 
umie skierować wszystkich na odpowiedni tor, 
dla om ówienia jakiejś ciekaw ej rzeczy.

Po śniadaniu wszyscy znów przechodzą do 
św ie tlicy , a po k ró tk ie j przerw ie —  do sali 
szkolnej na w yk łady. Przed w ykładem  śpie­
wają wszyscy piosnkę jakąś, by przez piękno 
śpiewu podnieść się do odpowiedniego poziomu. 
Potem —  cisza, skupienie i nastrój jak w św ią­
tyn i. Nauczycielow ie roztaczają przed nami 
obrazy z życia i  h is to rji ludów starożytnych, 
ta jn ik i z życia przyrody, piękno lite ra tu ry  oj­
czystej... M ów ią  treściw ie, p iękn ie i  barwnie. 
W szyscy łow ią  w prost każde słowo, boć każde 
tak cenne i  ta k  ciekawe. To też czas n iew ia­
domo k iedy  up łynął. Przedpołudniowe w y- 

ady skończone. Teraz godzina gimnastyki,

Ż ŻYCIA W. UNIWERSYTETU

gazety, uczą się gier rozm aitych i t. d. Dopie­
ro o trzec ie j godzinie głos dzwonka odrywa 
wszystkich od tych  rzeczy na dalsze w yk łady. 
Trzeba rzucać książkę czy gazetę — a tu tak 
ciekawe rzeczy —  niedokończone. To też jesz­
cze idąc do klasy, trzym a niejeden przed oczy­
ma papier, by tę chw ilę  naw et —  wykorzystać.

W ieczór godzina 7 —  kolacja, a dalej czas 
wolny. T ak  —  ale za chw ilę  głos dzwonka. 
Co tam nowego? To zebranie „K o ła  koleżeń­
skiego". G azety świeże nadeszły —  trzeba 
przeczytać, co ważniejsze omówić. Po czyta­
n iu  pogawędki i  dyskusje na przeróżne tem aty. 
Lecz oto już godzina 10. G łos dzwonka wzywa 
na m odlitwę. Śpiew: „W szys tk ie  nasze dzien­
ne spraw y'1 —  p łyn ie  ku  Wszechmocnemu. 
Jakaś w ia ra  i  moc, jakaś chęć do pracy —  
wszystkich ogarnia. To też choć już dawno

LUDOWEGO W SZYCACH.

Uczniowie wraz z personelem nauczycielskim przy obiedzie 
w sali jadalnej. Po prawej stronie z brzegu siedzi kol. W. Oor-

tat, znany Czytelnikom ze swoich artykułów w „Siewie".

gry w p iłkę  nożną i t. p. Po natężonem słucha­
niu wszyscy godzinę tę w ita ją  z radością, by się 
rozruszać i  niezapominać p rzy  rozwoju ducho- 
w Ytn —  o stronie cielesnej.

Następnie obiad dla wszystkich, wspólny — 
jak zawsze. Po obiedzie dw ie godziny wolne. 
Różnie je spędzamy. Jedni w  dużej bibljotece, 
liczącej oko ło 1000 książek, szukają ro z ryw k i 
w  czytaniu i pogłębianiu wiadomości. Inn i w  
klasie spisują to  co pam iętają z’ w yk ładów , by 
ie sobie u trw a lić . Inn i jeszcze w  pięknej i  du­
żej św ie tlicy , upiększonej obrazami historycz- 
nemi i  portre tam i ludzi zasłużonych —  czytają

czas m inął i północ nadchodzi głucha, niejeden 
z kolegów nie śpi, lecz pracuje.

Tak v skrom nych słowach wygląda obraz 
dnia w  te j p raw dziw ie ludowej uczelni. Jeśliby 
zaś dodać do tego treść — w szystko co się u- 
czymy, co słyszym y —  to  by łb y  to  d la  niejed­
nego sen chyba. Nie chc ia łby może uwierzyć, 
jak tu  w re praca, co my tu  czujemy. T o  też 
myśląc o dniu tu  przeżytym , żal jakiś ty lko  
ogarnia człow ieka, że tak  szybko dni te  płyną, 
że są one tak  n iezw ykle  kró tk ie ...

W . G ortat.
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Z ŻYCIA W. UNIWERSYTETU LUDOWEGO W SZYCACH.

Na boisku sportowem gimnastyka i gra w piłkę nożną.

u Z ŻYCIA SZKÓŁ ROLNICZYCH □
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a  

Zakończenie roku w szkole rolniczej w Miętnem

D nia 18 grudnia ub. r. skończyła się nasza 
nauka szkolna i  z w iedzą zdobytą mamy iść 
w  św iat. Na popis zjechał się ca ły  Sejm ik pow. 
G arw olińskiego z panem starostą na czele, o- 
raz liczne grono gości. M y  uczniow ie w itam y 
gości śpiewem. Za chw ilę  pan dyrek to r St. 
K ow a lsk i daje k ró tk ie  sprawozdanie z dzia­
ła lności szkoły, zaznaczając, że praca była 
trudna, gdyż ziemia, k tó rą  szkoła dostała 
przed dwoma la ty , leżała dotąd odłogiem i 
trzeba by ło  dużo dołożyć starań i pracy, ażeby 
ziemię doprowadzić do ku ltu ry . W  odpowie­
dzi pan starosta podziękow ał panu D yre k to ro ­
w i i  pozostałym nauczycielom za tru d y  i  pra­
cę położone nad podniesieniem szkoły. Nastę­
pnie z in ic ja tyw y  p. posła Zalewskiego powsta- 
je myśl założenia Związku b. wychowańców 
szkół ro ln iczych na terenie pow. G arw o lińsk ie ­
go z siedzibą w  szkole roln icze j w  Miętnem.

Po wszyskich przemówieniach nadchodzi 
ko le j popisu uczniowskiego. Obecni chcą się 
dowiedzieć , co też to  uczniow ie skorzystali 
w te j szkole. P ierwszy występuje ko l. Ziejew- 
sk i —  i  m ówi na tem at: „U praw a i znaczenie 
ro li w  gospodarstw ie". O becni słuchają z zacie­
kawieniem , ten i  ów rob i zapytania w  zw iązku 
z tematem. Chcą kolegę zbić z tropu, lecz ten 
się nie daje. D rugi występuje ko l. Skóra. W y ­
głasza re fe ra t: „O becny stan gospodarstwa 
w iejskiego i  jego popraw a". Teraz goście za­

bierają częściej głos i  zapytują: Jak  stosować 
oborn ik? Czy nawozy zielone opłacają się na 
m ałych gospodarstwach? Jak można utrzym ać 
k ro w y  czyste? —  i w ie le  innych pytań, z k tó ­
rych  kolega ła tw o  się wywiązuje.

Po skończonych referatach p. D yre k to r po­
żegnał nas, życząc powodzenia w  pracy. Potem 
nastąpiło rozdanie św iadectw  i książek pam iąt­
kowych. Po zakończeniu uroczystości w  szko­
le, goście udali się na zwiedzenie gospodar­
stwa szkolnego. O godzinie czw arte j popo­
łudniu wspólny obiad. Po obiedzie zaś Sej­
m ik  obraduje w  jednej z sal szkolnych nad u- 
staleniem budżetu na rok 1925. Pozostali goś­
cie rozjeżdżają się do domów. Następnego dnia 
z samego rana przystępujem y do pracy. Naj­
p ie rw  kończym y rachunki koopera tyw y ucz­
niow skie j i  wszystek zysk razem z naszemi u- 
działam i przeznaczamy d la  swych następnych 
kolegów, ażeby oni m ogli prowadzić tę  ins ty ­
tucję nadal. Później przystępujem y do rozra­
chunków B ra tn ie j Pomocy. C ały dochód, k tó ry  
jak na pierwszy rok jest n iemały, bo przeszło 
osiemset z ło tych  (obecnie wypożyczony ko le ­
gom), przeznaczamy na ka p ita ł żelazny. Chce- 
my, by po k ilk u  latach za pieniądze te mógł 
jakiś biedny a zdolny uczeń osiągnąć wiedzę 
w  naszej szkole.

Założyliśm y „Zw iązek M ię tn ia kó w " oraz 
w ybrano Komisję organizacyjną z 3-ch ko le ­
gów i  p. D yrekto ra , k tó ra  ma się zająć zwo­
łaniem zjazdu w celu zorganizowania Zw iązku 
wychowańców szkół rolniczych, k tó rzy  zamie­
szkują na terenie pow iatu Garwolińskiego.

Pod w ieczór, żegnani serdecznie przez na­
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uczycielstwo i kolegów, rozjechaliśmy się do 
domów, mając głęboko w  sercu zachowane 
chw ile  pobytu w  szkole.

P ła tek Jan, b. uczeń szk. roln. w  M iętnem . 

Do wychowanie Teodorów ki.

Rok szkolny w  Teodorówce smutnie się 
zakończył : gwarne przygotowania zostały 
przerwane chorobą jednej z uczennic i po po­
żegnaniu w  ścisłem kó łku  i  rozdaniu św ia­
dectw  opustoszały m ury szkolne. N ie by­
ło  czasu na serdeczną ostatn ią  pogawędkę 
z tem i, k tó re  w rócą do szkoły już ty lk o  jako 
goście. Za pośrednictwem  Waszego kochanego 
pisma, k tó re  nieraz z takiem  zaciekawieniem 
razem czytałyśmy, chcę W am  przypom nieć to, 
czegom nie zdążyła wypowiedzieć. Pożegna­
łyśm y się przyrzeczeniem spotkania się na 
zjeździe Zw iązku byłych wychowanek: „M łoda  
ro lk a ’1. Proszę w ięc, żebyście się zaczęły 
Przygotowywać do tego, abyście na Zjazd je­
chały z pełnem sercem i  z głową przepełnioną 
Hryślami o tern, coście z ro b iły  i co zamierzacie 
Zr° iv ^ ’ Pamiętajcie, że Wasza praca, Wasza 
walka podjęta w  myśl podniesienia k u ltu ry  i du­
cha wsi polskiej ma być nagrodą dla tych, k tó ­
rzy  nad W am i pracowali. A  szkoła Wasza, te 
drogie mury, k tó re  żegnałyście ze łzam i w o- 
czach, ma się chlubić W am i —  wychowankam i 
swemi. Nie trzeba szumnych frazesów, nie 
trzeba głośnych obietnic, ale cichej, w ytrw a łe j 
pracy. Tego W am i wszystkim  dawnym w y ­
chowankom Szko ły  życzy w  Nowym  Rokit

Anna W ladichówna,
kierow n iczka  Szko ły  Rolniczej w  Teodorówce.

Z Polski i świata.

Zajścia w Gdańsku. Polska na podstawie 
Przysługujących jej praw przystąpiła do urządze­
nia poczty w Gdańsku w celu należytego obsłu­
żenia interesów krajowego przemysłu i handlu. 
Dnia 5-go stycznia porozwieszano więc w odpo­
wiednich punktach skrzynki z polskiemi godłami 
' z polskiemi napisami. W nocy nieznani spraw- 
cy. a jak się później okazało by li to urzędnicy 
senatu gdańskiego, zamalowali w całem mieście 
polskie skrzynki pocztowe farbą i smołą, pragnąc 
' ' '  ten sposób uniemożliwić funkcjonowanie pol- 
sk:«j służby pocztowej. Była to obraza honoru 
Państwa polskiego. To też Komisarz generalny 
Rzeczypospolitej w Gdańsku, p. Stasburger, oraz 
rząd polski — zajął zdecydowane stanowisko, 
wysłane zostały do senatu gdańskiego ostre no- 

których władze polskie zażądały: przepro­
wadzenia śledztwa i należytego zadośćuczynienia, 

enat gdański dąsał się przytem i jątrzył ludność,

w końcu jednak, widząc zdecydowaną postawę 
rządu polskiego, wysiał specjalnego urzędnika 
do komisarza generalnego, k tóry oświadczył, że 
„Senat gdański bez zastrzeżeń potępia i ubolewa 
z powodu uszkodzenia polskiej własności pań­
stwowej na obszarze w. m. Gdańska, które to 
uszkodzenie ze względu na jego specjalny charak­
ter uważa rząd polski, jako obrazę państwa i na­
rodu polskiego'1. W idzim y więc, że Polska mu­
si mieć zawsze czujne oko na swoje „okno do 
morza".

Rokowania polsko - niemieckie. W Berlinie 
•rozpoczęły się narady przedstawicieli Polski i  Nie­
miec nad zawarciem układu handlowego, który 
stanowiłby podstawę dla rozwoju stosunków 
gospodarczych pomiędzy obu państwami. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że obrót Polski z Niemca­
m i przedstawia się bardzo poważnie, jest o wiele 
pokaźniejszy, niż naprzykład obrót z obecną 
Rosją. Wśród państw wschodniej i południowej 
Europy Polska zajmuje pierwsze miejsce w obro­
cie towarowym z Niemcami Szczególnie rozwija 
się wywóz produktów rolniczych, bydła i drzewa 
z Polski.

Narada ministrów finansów. W Paryżu zje­
chali się m inistrowie skarbu głównych państw 
sprzymierzonych i radzą nad poważnemi zagad­
nieniami pieniężnemi w związku z ogromnem za­
dłużeniem państw i wypłatą odszkodowań nie­
mieckich. Od czasu zakończenia w ojny główną 
rolę odrywają sprawy gospodarcze i pieniężne. 
Wszystkie państwa są zadłużone, wyniszczone 
i biedzą się nad rozwiązaniem trudności stąd 
wynikających. Cała polityka idzie pod kątem 
regulowania interesów gospodarczych.

Anglicy o Polsce. Polityka angielska na- 
ogół nie jest zbyt przychylna dla Polski. Jed­
nak wymowne fakty zmuszają i wyrachowanych 
kupców, jakim i są Anglicy, do uznania wysiłku 
polskiego. W jednem z poważnych angielskich 
pism gospodarczych ukazał się artykuł, w k tó ­
rym czytamy: „Społeczeństwo W ielkiej Brytanji 
nie zdaje sobie dostatecznie sprawy o ogromie 
pracy uskutecznionej przez rząd polski w ostatnich 
12-u miesiącach. Fakt, że Polska skonsolidowała 
(ustaliła) swój dług wobec Anglji jest wielkiej 
doniosłości, nietylko ze względu na kwotę, o 
którą chodzi i która jest względnie mała, lecz 
dlatego, że jest to pierwszy kraj w Europie, któ­
ry  uczynił ten krok".

Różne wiadomości.
Zaćmienie słońca. Na dzień 24 stycznia b. r. przy­

pada zaćmienie słońca. W Ameryce przygotowano 
specjalne balony sterowe, z których będą fotogra­
fowane objawy zaćmienia słońca. Po raz pierwszy do 
badań ciał niebieskich będą użyte sterówce.

Burze i powodzie w całym świecie. Telegramy
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donoszą z różnych stron świata o niezwykłych zabu­
rzeniach i zmianach w  atmosferze. I tak: w Anglji sza­
lały straszne burze i ulewy; w wielu mejscowościach 
woda podmyła nasypy kolejowe, wskutek czego po­
ciągi staczały się z torów. W Belgji z powodu rozle­
wu oberwał się most wraz z pociągiem kolejowym. 
Tak samo dzieje się w północnej Francji, Estonji, .w 
Niemczech, gdzie xzeki zalewają całe miasta. W A- 
meryce również szalał straszliwy cyklon, czyli bu-t 
rza morska, połączona ze śnieżycą. W Nowym 
Jorku nie, można było dostać się do domów, gdyż drzwi 
zawalone śniegiem. A u nas mamy temperaturę jak 
na wiosnę. Uczeni przypisują tę zmianę kierunkowi 
wiatrów morskich.

Nowe dziesięciozłotówki. Bank Polski wypuścił 
w obieg nowe 10-ciozłotówki II emisji. Rozmiarami - 
nie różnią się od poprzednich, wykonane na papierze 
kremowym, gładkim. Napis na jednej stronie: „Bank 
Polski. Dziesięć złotych. Warszawa, 15 lipca 1924 r. 
Prezes Banku: Karpiński. Naczelny Dyrektor: Dr. 
Mieczkowski. Skarbnik: Orczykowski". Na odwrotnej 
stronie: — „Bilety Banku Polskiego są prawnym 
środkiem płatniczym. Podrabianie biletów, usiłowanie 
podrobienia, puszczanie w obieg podrobionych biletów 
podlega karom wymienionym w art. 50-tym statutu 
Banku"

Smutna rzeczywistość. Ukazała się książka p 
St. Sempołowskiej p. t.: „Z tajemnic ciemnogrodu", 
w której to książce autorka przedstawia rozpaczliwy 
stan oświaty w Polsce. Według obliczeń w Polsce jest 
5.400.000 dzieci w wieku szkolnym. Z tego uczy się 
zaledwie 3.445.310 dzieci, a pozostałe dwa miljony po- 
zostają nawet bez elementarza. Cóż wart dziś czło­
wiek bez umiejętności pisania i czytania? Warunki 
higieniczne w szkołach powszechnych potworne. 
Doprawdy nastraszający jest stan oświaty w Polsce.

Parki natury. W krajach cywilizowanych utwo­
rzono tak zwane „parki natury" w  celu ochrony za­
bytków przyrody w postaci świata roślinnego, zwie­
rzęcego i t. d. Znaczeqie tych parków dla nauki jest 
ogromne .W Ameryce, która pod tym względem przo­
duje innym krajom, jest słynny na cały świat „park 
narodowy", utrzymywany z wielką starannością. W 
Polsce na takie parki przeznaczono Tatry, niektóre 
ośrodki puszczy Kampinowskiej nieopodal Warszawy, 
a prawdopodobnie i część puszczy Białowieskiej.

Nowe trójprzymierze. W Pekinie, stolicy Chin, 
rozpoczęły się rokowania pomiędzy Japonją, Chinami 
a Rosją sowiecką. Istnieją przypuszczenia, że dojdzie 
do zawarcia trójprzymierza japońsko-sowiecko-chiń- 
skiego. Celem tego przymierza będzie kontrola poli­
tyki Dalekiego Wschodu oraz usunięcie z Chin obcych 
państw. Zagrażałoby to interesom państw anglosas­
kich — Ameryce i Anglji, oraz Francji i Niemcom.

Długi polskie. Polska jest winna Stanom Zjedno­
czonym 3,178,500,000 zł. Suma ta ma być spłacona w 
ciągu 62 lat, ratami co rok.

Humor.
Chory ̂ skarży się lekarzowi:
— Panie doktorze! Już drugą noc oka zmrużyć

nie mogę. Pod samemi oknami jakiś pies wyje niemal 
bezustanku.

— Aha, zaradzi się. Dam panu dziś na noc bromu, 
to pan zaśnie.

„ — Przepraszam pana, ale czy nie byłoby lepiej
psu dać bromu?

Grzeczność dla dam.
— Nie wie pan, kto to jest ten blondyn, który mi 

się tak przyglądał?
— Ab, to proszę pani jest znany, badacz staroży­

tności...

Pytaniu i odpowiedzi.
P y t a n i a :

1) Jakie są opłaty stemplowe od legitymacji organi- 
zacyj społecznych?

2) Proszę o przysłanie pod moim adresem znaczka 
członkowskiego.

3) W odpowiedzi na pytanie Koła Młodzieży w W. 
(Nr. 49 str. 15) jest powiedziane, że pieczęć okrągła po­
winna się znajdować u sekretarza. My zaś posiadamy 
tylko jedną pieczęć okrągłą, to uważam, że powinna 
się ona znajdować u skarbnika, gdyż w przeciwnym 
razie czemby skarbnik pieczętował kwity?

(—) Tomczak
zast. przewodniczącego Koła w Szczawinku. 

O d p o w ie d z i :
1) Obowiązuje tylko opłata za ogłoszenie o rejestra­

cji. Wynosi ona 1 zł. 50 gr.
2) Znaczka członkowskiego nie możemy wysłać, 

gdyż w myśl .Regulaminu znaczka* — zamawiać go m o­
że Zarząd Koła nadsyłając jednocześnie zobowiązanie treść 
którego znajduje się w 14 paragrafie Regulaminu znaczka. 
Zamówień nadsyłanych przez pojedyńczych członków nie 
uwzględniamy.

3) Pieczęci okrągłych nie może być więcej, tylko 
jedna i ta znajdować się powinna u sekretarza. Wy­
jaśni Wam to następujący przykład:

Koło posiada uchwalony budżet, a więc przewi­
dziane dochody i wydatki. Dochody czy to ze składek 
członkowskich, czy też z przedstawień, zabaw i t. p. 
pobiera skarbnik i z kwitarjusza wydaje kwity. Naj­
ważniejszą rzeczą jest na kwicie nie pieczęć, lecz pod­
pis skarbnika, że sumy te przyjął. Dlatego też se­
kretarz w przewidywaniu, że wtedy, gdy skarbnik 
kwity wydaje, będzie nieobecny, może na zapas kwita- 
rjusz choćby cały skarbnikowi opieczętować, gdyż za 
kwitarjusz nie sekretarz, lecz skarbnik jest odpowie­
dzialny.

Rozchody w myśl budżetu lub dodatkowch uchwal 
zebrania ogólnego albo Zarządu,. czyni przewodniczą­
cy albo ktoś przez przewodniczącego upoważniony. 
Na pewien więc wydatek przewidziany przewodniczą­
cy poleca skarbnikowi wypłacić pieniądze. Obowiąz­
kiem skarbnika' jest teraz zorientować się, czy zarzą­
dzenie przewodniczącego nie mija się z uchwałami. Je­
żeli nie. pieniądze wypłacić narazie na pokwitowanie 
przewodniczącego z tern, że gdy pieniądze zostaną 
wydane na jakiś zakup, zostanie złożony skarbnikowi 
rachunek wystawiony przez osobę lub firmę, w któ­
rej dany przedmiot był kupiony. Poczem skarbnik 
zwraca tymczasowe pokwitowanie przewodniczącemu, 
rachunek zaś formalny skarbnik przechowuje jako do­
kument, który świadczył będzie przed Kom. Rew. 
o zużyciu pieniędzy.

Zatem jasno z powyższego wynika, że pieczęć 
skarbnikwi jest niepotrzebna.

Pieczęć, jak powiedzieliśmy, powinna być w rę­
kach sekretarza. Wszelka korespondencja wysyłana 
w imieniu Koła wtedy tylko jest traktowana przez 
odbierających jako korespondencje oficialna, jeżeli jest 
podpisana przez przewodniczącego i sekretarza.

I tak np.: Waszego listu z pytaniami, gdyby za­
wierał jakieś oświadczenie, lub dawał jńkieś zobowią­
zania w imieniu Koła, nie moglibyśmy traktować iakc 
ważny dokument, pomimo iż zaopatrzony jest pieczę- 

. cią. Nie ma pod nim podpisu sekretarza ani jego za­
stępcy. Jak skarbnik w zakresie pieniężnym, tak sa­
mo sekretarz w zakresie wystawienia dokumentów 
w imieniu Koła świadczy, że dokument ten oparty jest 
na podstawach dycyzji czy to Zarządu, czy też Ogól­
nego Zebrania.
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Odpowiedzi Redakcji.
Kol. N. Cieszkowski. Wiersz p. t. „Pra­

gnienie" jest zbyt długi i przewlekły. Treść i tendencja 
szlachetna, jednak zagmatwana w  powodzi słów. Ra­
dzimy pisać prozą. Cześć!

Kol. St. Pięta z Tarnawy. Wierszowane „Zakoń­
czenie roku szkolnego" nie nadaje się do druku. 
Chętnie zamieścilibyśmy o tern artykuł prozą (mową 
zwyczajną) pisany. Bywajcie!

Kol. Mieczysław Luty. Wiersz: „Jesienią" za­
mieszczony nie będzie.

Kol. Jeremicz. Wiersz p. t.: „Zew" napisany jest 
żywo i z przejęciem. Posiada jednak znaczne usterki 
pod względem rytmu. Czytajcie utwory i wiersze na­
szych wielkich pisarzy. Powodzenia w  pracy!

Nowe książki.
„Kalendarz Spółdzielczy na rok 1925" jak 

i w poprzednich latach odznacza się rozmaitością tre­
ści i odpowiedniem doborem materjału. Wydany sta­
rannie, z ilustracjami. Cena przystępna. Zamawiać 
można w  Z. P. S. S. Warszawa - Mokotów, Grażyny.

Powstańcy Wielkopolscy". Sztuka w 1 akcie, na­
pisana przez J. Bełcikowskiego. Osób 10, wieśniacy 
i chór. Rzecz dzieje się w zagrodzie zamożnego wło­
ścianina pod Ostrowem w grudniu 1918 r.

„Matka". Sztuka w 1 akcie. Przełoży! ze sło­
wackiego Feliks Gwiżdż, autor „Godów". Osób 4. Rzecz 
dzieje się na wsi od południa do wieczora. Scena: 
wnętrze izby Gołąbkowej. Komedyjkę tę można na­
bywać za pośrednictwem C. Z. M. W., Warszawa, 
Tamka 1.

W O L A  LU D U
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  S T R O N N IC T W A  L U D O W E G O  „ P IA S T " .

ILUSTROW ANY TYG O DNIK POLITYCZNY,. OŚWIATOWY, GOSPODARCZY I IN FO RM A­

CYJNY POD REDAKCJĄ POSŁA ALEKSANDRA NIEDBALSK1EGO.
„W O LA LU D U “ wychodzi na każdą niedzielę w objętości 18 tu dużych stronic druku w czem 

przeszło 2 stronic najnowszych ilustracyj.
„W O LA  LU D U " dołącza dla swych czytelników 6 bezpłatnych dodatków.

„W O LA  LU D U " jest największem i najtańszem tygodniowem pismem ludowem dla wsi 
i miasteczek w byłym zaborze rosyjskim (Kongresówka i Kresy).

W roku 1924 „W O LA  LU D U " rozlosowała pomiędzy swych całorocznych prenumeratorów 
następujące bezpłatne premje: młocarnię sztyftową, sieczkarnię, kierat, dwie maszyny do szycia, 
2 w irówki do mleka, pług, 10 szczepów drzew owocowych, 5 try lo g ji Henryka Sienkiewicza 
(Ogniem i Mieczem, Potop i Pan W ołodyjowski), komplet poezji Adama Mickiewicza, 5 w iel­
kich politycznych map Europy, 6 wielkich map Polski w obecnych granicach i 5 książek pod 
tytułem: ,,Rolnik W zorow y"— Mieczyńskiego. Zaś dzieci prenumeratorów „W O LI LU D U " za 
rozmaite wypracowania i opisy w „S łonku" obdarzone zostały licznemi nagrodami w postaci 
książek i pism. Na rok 1925 „W O LA  LU D U " przygotowała jeszcze cenniejsze i liczniejsze niż 

w 1924 r. premje dla całorocznych prenumeratorów i nagrtdy dla czytelników „Stonka". 
Całoroczna prenumerata „WOLI LUDU * wynosi tylko 10 złotych 

i wpłacać ją można czekiem P. K -O . Nr. 1707 lub przekazem pocztowym — półroczna prenu­
merata wynosi Zł. 5 gr. 50., a kwartalna 3 złote.

. Na żądanie Administracja wysyła numery okazowe. —
ADRES: WOLA LUDU-W ARSZAW A, ul. MARSZAŁKOWSKA 68. TEL. 107-12

K  A  £  U  G K  O Ł  O M Ł  O  l» Z  1 G  Ż  Y
winno nabyć

WIELKI ILUSTROWANY KALENDARZ KÓŁEK ROLHICłYCH HA ROK 1125.
Kalendarz jest starannie wydany i zawiera przeszło 100 ilustracyj. • 

Cena Kalendarza bez przesyłki 1 zł. 60 gr.
Kalendarz wysyła Administracja Kalendarza, Warszawa, ul. Tamka I, 

tylko za gotówkę lub po nadesłaniu I z ł. 75 gr.

Zamówienia uskuteczniamy odwrotną pocztą.
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Szkoła Rolnicza Męska im Staszica w Miętnem pod Garwolinem
przyjmuje zapisy na nowy kurs, rozpoczynający się dnia 15 stycznia 1925 r. Kurs trwać będzie 11 miesięcy 
i obejmować będzie naukę rolnictwa, hodowli zv ierząt gospodarskich, sadownictwa, warzywnictwa, pszczel- 

nictwa oraz mleczarstwa, weterynarji, spółdzielczości, oraz prowadzenia rachunkowości.
Prócz nauki w klasie będą prowadzone zajęcia w gospodarstwie rolnem, hodowlanem i ogrodowem oraz

w warsztatach stolarsko-stelmarskich, pod kierunkiem fachowców.
Przewidywane są wycieczki do lepszych gospodarstw oraz krajoznawcze po kraju. Szkoa w Miętnem posia­
da doskonałe warunki: 1) znakomitą komunikację ( l |  godz. od Warszawy, a 2 kilometry od stacji kolejowej 
Garwolin, 2) piękne położenie, gdyż gmachy szkolne znajdują się' w 10 morgowym starym parku; 3) este­
tyczne i bogate urządzenie sal.; 4) dostateczne pomoce szkolne; 5) świetnie wyposażone w inwentarze gospodar­

stwo szkolne; 6) daje wszystkie prawa, przysługujące szkołom tego typu.
Nauka jest bezpłatna; jedynie za internat uczniowie zwracają szkole istotne koszty utrzymania. 7głoszenia 
przyjmuje Zarząd Szkoły według adresu: Szkoła Rolnicza w Miętnem, poczta Garwolin, skrzynka pocztwa 15.

C O  J E S T  I I A  H A  l i  I  It  R  I  »
Z różnych stron nadchodzą alarmujące wiadomości z powodu masowego pojawienia się szczurów i myszy. Zagrożone 
są folwarki, magazyny żywności, młyny, śpichlerze itp. Przyczyną tego jest od szeregu lat trwające zaniedbanie środ­
ków zaradczych do wytępienia szkodników. - Dopiero w ostatnim czasie udało się wynaleźć preparat w gałkach pod 
nazwą „HARAKIRRI" prawn. zastrz. w Urzędzie Patent, p. nr. Z. 17281 i Z. 17282/24, który przeciw szczurom i myszom 
zabójcro działa, natomiast dla ludzi i zwierząt domowych nieszkodliwy jest.- Skuteczność .HARAKIRRI" okazuje się 
w godz. O  .H A R A K I R R I "  piszą: Dominium Korzkwy p. Pleszew. .O ile się z przesłanej nam próby prze­
konać mogliśmy .HARAKIRRI" skutkowało, dlatego prosimy o łaskawe przesłanie pocztą".. .  . p. Chełkowski. posiedź, 
dóbr. Smiełów p. Żerków: .Zadowolony z ostatniej przesyłki „HARAKIRRI" zamawiam identyczną przeąyłkę“ ... Urząd 
Miejski do badania środków spoż. Bydgoszcz: .HARAKIRRI" uchodzi za bardzo dobry środek przeciw tępieniu szczu­
rów i myszy. . . .  Fosfor, arszennik i strychinę używa się w ostatnim czasie coraz mniej, a to z powodu nieszczęśliwych 
wypadków jak i zawodności takowych. Fosfor wytwarza przenikający zapach, strychnina gorzki smak, arszennik 

natomiast na pods'awie doświadczeń często bez skutku był stwierdzony.
C e n a  o r y g i n a l n a  I k a n o n i k  (1 O  g a ł e k )  z .ł. 1 .

Przy odbiorze 12 kartoników zł. 12 — frk. stacja odbiorcy wł. opakow. Dla Kółek Roln. wysyłamy oryg. karton (36 
kartoników), udzielamy wysoki rabat i dołączamy barwne plakaty, prospekta, jako też darmo zapalniczki itp. z firmą: 

„HARAKIRRI" może być w każdym handlu sprzedawany.
=  .MATADOR" Wytwórnia Chemiczna, oddz. Ko Bydgoszcz (Śzretery). =

DOBROBYT LUDNOŚCI WIEJSKIEJ TO DOBROBYT KRAJU!
W drodze do dobrobytu | rzez rozszerzanie wiedzy rolniczej chce i może skutecznie pomagać czasopismo 

zupełnie nowego typu p. t :

„ Z A G R O D A  W Z O R O W A 11
I l u s t r o w a n e  p i s m o  r o l n i c z e  d l a  w ło Ń c ia n  

pod redakcją prof Bronisława Janowskiego ze współudziałem najwybitniejszych rolników.
Podaje krótkie dla wszystkich zrozumiałe poradv we wszelkich sprawach gospodarstwa drobnego tak 

męskiego jak i kobiecego.
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC □ □ □ □ □ □ □ □ □  CENA KWARTALNIE ZŁ. 1.50.

N u m e r  o k a z o w y  b e z p ł a t n i e .
Administracja liczy na pomoc wszystkich czynników oświatowych i przewiduje odszkodowanie materjalne 

----------- ;—_  za poniesione trudy. — — ......—-
Wszelkich wyjaśnień udziela: Administracja .ZAGRODY WZOROWEJ ' Lwiw, ul. Kopernika 20.

SPIS RZECZY: • Poszli rycerze (wiersz), przez St. Rossowskiego. — Do Kół Młodzieży i do Czytelników! — O pro­
wadzeniu pracy w Kołach Mł. W., przez .!. Osta. Za oceanem, przez B. Pawłowicza.—Wilkołek, przez J. Michała. — 
Budujmy Domy Ludowe, przez W. Sosińskiego. — Przypomnienia na czasie, przez Z. Makowskiego. — Z powodu 
Walnego Zjazdu delegatów C. Z. K. R. przez J. Nieckę. — Kronika organizacyjna. — Z Kół i Związków. — Z Uniwer­
sytetu Ludowego w Szycach. — Z życia szkół rolniczych. — Z Polski i świata. — Humor. Pytania i odpowiedzi.— 

Nowe książki. — Odpowiedzi Redakcji. — Ogłoszenia.

CENNIK OGŁOSZEŃ: '/, str. — 90 zł., '/, str. — 50 zł., '/, str. — 25 zł., '/„ str. 15 zł.; Ogłoszenia na stronie 
ostatniej i pierwszej po tekście o 10J, a w tekście o 25% drożej
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